
Nr. 20. Kraków, 10 Maja 1884. Rok I.

„Tygodn ik  RolniCzy“ w ychodzi w  S obotę każdego tygodnia. P re n u m era ta  „T ygodnika ro ln iczego" w ynosi rocznie w m iejscu z łr. 3. cnt. 6 0 , 
[z p rzesy łk ą  pocztow ą 4  z łr.), w  K ró lestw ie  P o lsk iem  4  R s r . ; w P oznańskiem  g m arek ; za g ran icą  6  z łr . P re n u m erta  m a być o p ła ­
cona z gó ry  za rok . Cena in se ra tu  od m iejsca w iersza d ruk iem  d robnym  przez całą k o lum nę 8  cent., p rzez  p o ło w ę  4  cn t. Po jedynczy  
Nr. 5 cnt. R ękopism y przysłane  bez zastrzeżen ia nie zw racają  się. —  N iefrankow anych listów  nie p rzy jm uje  się. —  R eklam acye n ieopieczę- 
tow ane nie pod legają  opłacie  pocztow ej. -— Dla cz łonków  T o w a rz y stw  ok ręgow ych , p ren u m eru jący ch  „T y g o d n ik " , in se ra ty  będ ą  daw ane 
za po łow ę ceny. Z am ów ienia na „T y g o d n ik "  i ogłoszenia , o raz  w szelkie arty k u ły , p rzy jm uje  R edakcya i A dm inistracya „ T y g o d n ik a"  w  lo ­

kalu  T o w arzy stw a  R olniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
W iatry  wschodnie, pogoda, ciepło, noce chłodne.

C E N Y  T A R G O W E .

Nazwa zboża

Kraków Wiedeń *) Berlin **) Wrocław ***)

d. 6 Maja 1884 d. 6 Maja 1884 d. 6 Maja 1884 d. 6 Maja 1884
z a 3L G O lŁ i 1 o

od do od do od do od do
złr. C t. złr. Ct. złr. Ct. złr. ct. mrk. Pf. mrk.j pf. mrk. Pf. mrk. pf.

1 biała . . . . 10 — 10 50 ] 17 20 20 20
Pszenica 1 żółta . . . . 9 50 10 60

9
50 10 50 115 50 20 30 17 _ 18 40

( czerwona. 10 — 11 — 1 J _ __ __
Ż yto................................. 8 25 8 75 8 40 9 20 13 30 15 — 14 60 16 ---
Jęczm ień ........................ 8 75 9 25 — — — — 13 — 20 30 13 —- 16 ---
Owies............................... 7 75 8 50 7 20 8 — 13 30 16 80 13 80 15 ---
Kukurudza ..................... 6 75 7 — 6 75 6 80 12 40 13 20 12 80 13 80
Groch.............................. 9 50 11 50 — — — — 15 40 23 — 14 50 21 —
T atark a .......................... 7 75 8 50 — ___ — —
P roso ............................... 5 75 7 50 — — — — — — — _ — _ __ _
F a so la ............................ 10 25 13 — — — — — — — — __ — __ __ —
W yka.............................. — — — — — — — — — — — — 13 80 15 —

( zimowy . . . . — — — — I _ _ __
RzePak  ̂ le tn i.............. — — — — i 15 — 15 50 — — — — _ __
Lnianka.......................... — — — — — — — — __ --- __ __ _ _ —

I czerwona . 50 — 75 — _ _
Koniczyna |  Wa}a 80 — 90 — — __ _ _ _ _ ■ ‘ _ _ __ __
Tymotka.......................... — — — — — ------- — — — --- --- — --- --- — —
Siemię konopne............ — — — — — — — — — --- — 23 --- 25 50
Siemię lniane................. — — — — — -- — — — ---- — 21 50 25 50

J niebieski. . . _ _ — _ o 9 30
Łubin y mty.............. — — — — — ------- '— __ — ------- _ _ 8 20 9 50

Spirytus za llikt. 100% — — — — 30 ---- 30 25 48 ---- ---- — 48 — — —

Nafta.................................. — — — . — — — 24 — ------- — — — — —

U w a g a

U sposobien ie  m dłe.

K o sz ta  tra n sp o r tu  
za  1 0 0  k lg . w  p e ł­
n ym  w ag o n ie  w y ­
noszą: z K ra k o w a  do 
W ie d n ia  1 z łr . 3 et. 
z K ra k o w a  do W ro­
c ła w ia  1 m. 48 pf. 
z K ra k o w a  do L w o ­

w a  96 e t

*) P h o b u s Schm el- 
k e s& S o h n ,IX ,W ie ­

deń.
**) M arcus & S te rn , 
B e rlin  N. O ran ien - 
b u rg e rs tra sse  16. 

***) A. S tre litz  & 
Comp. W ro c ław .

K o n iczy n a  szw edz­
k a  w P o zn an iu  

(Z iem ian in) za  1 0 0  kl. 
100 do 190 m arek .

Z a 100 m a re k  n ie ­
m ieck ich  p ła c ą  

z łr . 58.50 
ż ą d a ją  „ 59.75
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Na posiedzeniu 22-go kw ie tn ia  b. r. Tow. roln. 
okręgowego Rzeszowskiego, w ybrano  prezesem Wiel­
możnego Stanisława Jędrzejowicza z Jas ionk i, zaś na 
w ice-prezesa Wielmożnego Henryka Straszewskiego
z B oguchw ały.

Drzewka i władza.

Redakcya „T y g o d n ik a  ro ln iczego" um ieściła  w N r. 
4 -tym  a r ty k u ł „ R o l n i k  i o p i e k a  w ł a d z  r z ą d o ­
w y c h " ,  w N r. 6 -tym  „ D r z e w k a  i w ł a d z a " ;  p o ru ­
szyła nader ważną sprawę w ie lk ie j don ios łości, n ie ty lko  
jako zapoznane u nas ź ró d ło  d o ch o d u , lecz jako bez­
pieczeństwo społeczeństwa w iejskiego. K to  zna bezleśne 
Podole w części w schodnie j G a licy i i k to  pod różow a ł 
w  czasie zaw ie i śnieżnych i zajechał do s te rty , kupek 
g n o ju , a często nocow a ł zadęty pod go łem  niebem, 
nie mogąc odkryć  d ro g i, ten oceni dob rodz ie js tw o  o b ­
sadzonych d róg  gm innych. Nazywają nas n ie p ro d u kcy j­
n ym i i n ie radnym i p ra c o w n ik a m i; w  części rzeczyw i­
ście pracow itość i zabiegliwość nasza pozostaw iają w iele 
do życzen ia , w części zaś nas tłum aczy  zupe łny  brak 
op iek i i pom ocy, w  szczególności brak w ła d zy  w y k o ­
nawczej , k tó ra  zostaje w y łączn ie  w  ręku naczelników  
gm in , najczęściej p a ro d y i s tróżów  bezpieczeństwa i prawa. 
Poruszona sprawa zasługuje na częste opracow ania, aby 
nareszcie przekonać wyższą w ładzę , że nie w nas szu­
kać ma w in y , lecz w  w ychow an iu  ludu i w  zupe łnym  
braku op iek i tak w ładz sądowych , jak  i po litycznych. 
Już nie m ó w ię , o sadzeniu drzew  o w o co w ych , gdyż 
na n ichby ro je  dzieci s iedzia ły, a s tróżow ie  bezpieczeń­
stwa c ieszyliby się zręcznością g im nastyków  naszych, 
nie po trzebu jących uczęszczać do T u rn -V e re in ó w , gdy 
chodzi o w yrządzenie szkody.

Posiadam bezleśną przestrzeń z dosyć n iebezpie­
cznym  spadkiem  ; na tej drodze doznawano w ie lu  p rz y ­
padków  ; w  czasie m g ły  i śnieżnie b łądzono  i doszło 
do tego stopnia zan iepoko jen ie , że ch ło p i m ó w il i:  
t a m t ę d y  j e ź d z i ć  n i e  m o ż n a ,  b o  b ł ą d  c h o ­
d z i .  A b y  ten b łąd w strzym ać, w ysadziłem  248 b rzózek ; 
po pierwszej z im ie  zostało ledw ie  sto , nadsadziłem  na 
wiosnę na to , aby porachow awszy, znow u w idzieć ty ­
leż m iejsc p ró ż n y c h ; szkodnika wszakże uchw ycić nie 
można by ło . W  trzecim  roku  zn ie c ie rp liw io n y , wysa­
dziłem  ponow n ie  całą drogę i każdej brzózce dodałem  
k ó ł dębowy. Jakież b y ło  sm utne zd z iw ie n ie , gdy już  
w  zim ie o dkry łem  w yjęte b rzózk i z ko ła m i i starannie 
usunięte. Za śladem śn ie żn ym , u brata w ó jta  o d k ry to  
skradzione drzewka. Podałem  do sądu w  Z b o ro w ie , 
jeżeli się nie m ylę w 1864 ro k u ; proces trw a ł ośm 
m ie s ię cy ;  jazdy i stemple b y ły  kosztowne i nareszcie 
o trzym a liśm y ciężko wywalczone zw yc ięz tw o , m iano ­

w ic ie : szkodnik zosta ł skazany na t r z y  d n i  a r e s z t u  
i n a  z w r o t  d r z e w e k ! !

G dy droga kra jow a ukończoną została w  m ojej 
oko licy , fila n tro p  i m arzycie l w szkole ludow e j zabra ł 
m i nieskończoną ilość d rzew ek, pocieszając m n ie , że 
je porucza pieczy m łodz ieży szkolnej. O tóż  ta zacna 
opieka przyszłe j postępowej generacy i, w ychow anej 
w  cyw ilizu jącym , jak  tw ie rdzą  samorządzie, już  się u p o ­
rała z d rze w ka m i; ledw ie tu  i ow dzie  jakiś szkielecik 
sterczy nad row em . N ie  m ożem y się dz iw ić  b rakam i 
postępu p rzy  nie istnie jącej w ła d zy  z pojęciem  prawa 
i rozporządzeń, p rzy  n iem ożliw ośc i w ykonan ia . W szys t­
kie uchwalone ustaw y nasze, pozostają n iew ykonane 
na papierze, pow ierzone tym , k tó rzy  pragną n ie w y k o ­
nania, a to na tej podstaw ie, że tak nie byw a ło . N a j­
częstsze szkody wyrządzają pastuszkow ie w  czasie s ło ty ; 
ża n d a rm i, ci jedyn i reprezentanci w ładzy  na w si, m o ­
g lib y  się p rzyczyn ić do och rony  drzew ek, pa tro lu jąc 
po drogach, Jecz w idocznie in s tru kcy j w  tym  k ie ru n ku  
nie o trzym a li.

D la m nie  pew n ik  n ienaruszony mieści się w  usta­
now ien iu  sądow o-po licy jne j w ładzy  po w s iach ; bez 
tejże, żadne rozum y w  sejmie nie posuną u nas p o ­
stępu i brnąć będziem y dalej z b iedy w  nędzę. B ardzo 
być może, że ta w ładza będzie tym czasowa na la t k ilka  
lub  k ilkanaśc ie , lecz ona będzie podstawą pierwszego 
k ro ku  na drodze ku lepszem u; bez tej w ładzy  ustró j 
au tonom iczny stanie się szkod liw ym  przez niesforność, 
nieposłuszeństw o i lekceważenie prawa i rozporządzeń.

T ak S tarostwo, jak i  Rada pow ia tow a  chrom ią 
w swych u rzędow an iach , nie mając żadnej pom ocy, 
ani też w ykonania  w gm inach. N ie ła tw e  to ustawy 
uchw a len ie , n ie ła tw e  o trzym an ie  • sa n kcy i; gdyż na 
Galicyę patrzą z W ie d n ia  przez ciemne szk ła . W  końcu 
i n ie ła tw e w ydobycie  z naszego społeczeństwa su­
m iennych i p racow itych  lu d z i na te u rz ę d y ; wszakże 
w idząc sku tk i dw udziesto le tn iego sam orządu, m usim y 
się chw ycić tego jedynego ś ro d k a , zabezpieczającego 
w ykonanie  ustaw i rozporządzeń.

K . W odz ick i.

Myśl o ustawie przymusowego ubezpieczenia 
inwentarza w razie chorób zaraźliwych i epi­

demicznych.

R o ln icy  posiadając znaczną część swego m ien ia  
w inw entarzu  żyw ym , są nieustannie narażani na w ie l­
kie niebezpieczeństwo, na do tk liw e  s tra ty  sku tk iem  braku 
ustaw odpow iedn ich  zabezpieczających szerzenie chorób 
epidem icznych i zaraźliw ych. Jeżeli zaś są te ustawv, 
to byw ają źle zrozum iane i ty lk o  fig u ru ją  na papierze.

Jedynym  środkiem  uchroń ien ia  się od znacznych 
s tra t, a nawet ru in y  jest zabezpieczenie byd ła  i kon i.
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N a Z acho dz ie  p rz y s z ło  p ra w o d a w s tw o  ro ln ik o w i w  p o ­
m oc  i za in ic y a ty w ą  rząd u  w p ro w a d z o n o  w  życ ie  p rz y ­
m usow e ubezp ieczen ie  b y d ła  i  k o n i na p rz y p a d e k  ch o ­
ró b  ep id e m iczn ych  i z a ra ź liw y c h . Jeżeli gdz ie , to  u nas 

b y ło b y  ta k ie  p ra w o  k o n ie c z n ie  po trze b n e m  dla ro z w o ju  
gospoda rs tw a i  ch o w u  b y d ła . G ran icząc  z R osyą, W ę ­
g ra m i i  R u m u n ią , gdz ie  p ro d u k c y a  i  cena tak  b y d ła , 
ja k  k o n i jest znaczn ie  ta ń s z ą , gdz ie  go spo da rs tw a  na 
w ie lk ic h  obszarach z ie m i ba rdzo  u ro d z a jn e j m ając w ie l­
k ie  s tada, n ie  m ogą im  dać na leżnej o p ie k i i o c h ro n y , 
w  tak ie m  sąs iedztw ie  m oże m y  być zawsze na rażen i na 
ró ż n o ro d n e  zarazy.

P rz y m u s o w e  ubezp ieczen ie  b y ło b y  ta n ie m , bo 
o g ó ln e m , w y ro b iło b y  pew ną s o lid a rn o ś ć  p o m ię d z y  
w s z y s tk im i ro ln ik a m i i w p ro w a d z iło b y  w za jem n ą  k o n ­
tro lę . O p ła ta  np . po 2 ce n ty  od  sz tu k i b y d ła ,  a 3 — 4 
c e n tó w  od  k o n ia  ro c z n ie , w ys ta rc z y ć  p o w in n a  na w y ­
n a g ro d ze n ie  m o ż liw y c h  s tra t i u tw o rz e n ie  fu n d u szu  re z e r­
w o w e g o , k tó ry b y  z czasem, zw łaszcza p rz y  p o m y ś ln y m  
s tan ie  z d ro w ia  z w ie rz ą t m ó g ł p re m ije  o 5 0 ^  z re d u ­
kow ać .

P ro p o n u ję  c h o ro b y  następu jące s ta tu ta m i o b ją ć : 
a) U  b y d ła :  1) zg o rze lizn ę  ś le d z io n y , 2) ks ięgo- 

susz , 3) zarazę p łu c o w ą ; b) u k o n i :  1) nosaciznę, 
2) ty lc z a k , 3) zapa len ie  ś le d z io n y , 4) in flu e n c e , 5) p a r­
c hy  c z y li św ie rzb .

Za p o ś re d n ic tw e m  „ T y g o d n ik a 11 up raszam  nasze T o ­
w a rzys tw a  ro ln .  o k rę g o w e  o ła skaw e  po p a rc ie  m y ś li m o ­
je j i  ud an ie  się z b io ro w o  p rzez  k o m ite t T o w a rz y s tw a  r o l ­
n iczego  do  naszych P o s łó w , o  w n ie s ie n ie  i  uzyska n ie  
w z m ia n k o w a n e j us taw y p rz y m u s o w e g o  zabezp ieczenia 
in w e n ta rz a  w  raz ie  w yże j w y m ie n io n y c h  c h o ró b  za­
ra ź liw y c h  i e p id e m ic z n y c h . K .

U staw a  p o d o b n a  zabezp ieczen ia  p rzym u so w e g o  

p o w in n a  o b e jm o w a ć  także i ś w in ie ,  m ia n o w ic ie  co do 
c h o ró b :  1) zapa len ia  g a rd ła ,  2) ró ż y  k a rb u n k u ło w e j 

c z y li p ie k ie ln e g o  o g n ia , w reszcie  3) w ą g ró w  i  4 ) t ry c h in .

(P rz y p . R ed.).

0 ile jedna krowa normalnie karmiona przynosi 
więcej zysku od dwóch skąpo utrzymywanych.

(A g .)  B y d lę  chodzące po  p a s tw isku  je w ła śn ie  
ty le ,  ile  p o trz e b u je  do  nasycen ia się. N a s ta jn i p o s ta ­
w io n e  i  w o ln o ś c i swej p o zb a w io n e , w ym a g a  o czyw iśc ie  
te j sam ej ilo śc i t ra w y  w  such ym  stan ie  d z ie n n ie , ile  
je j w  stan ie z ie lo n y m  sam o sobie p o b ie ra ło . Ilość 
t ra w y  ususzone j c z y li s ia n a , k tó rą  b y d lę  in s ty n k to w o  
d z ie n n ie  z ja d a , zaw is ła  w p ro s t od  c iężkośc i c ia ła  jego
1 w y n o s i w e d łu g  lic z n y c h  dośw iadczeń  w ła ś n ie  3 0 -tą  
część te jże , c z y li o k o ło  1,7 k ilo g r .  na każde 50 k ilo g r .  

w ag i.

P o lo w a  tej paszy jes t ko n ie czn ą  do p o d trz y m a n ia  
życ ia , ja ko  to  do  od d ych a n ia , ru c h u  i t. d ., a k a rm  na 
ten  cel zu ży tą  n a zyw a n y  paszą zachowawczą p rz y  
k tó re j b yd lę , n ic  w ięce j nad to n ie  do s ta ją c , pozosta je  
w c iąż  na je d n y m  p u n kc ie  t. j.  an i p rz y b ie ra , an i tra c i, 
ale też żadnego nie  p rz y n o s i zysku  i w  ekskrem en tach  
sw o ich  l ic h y  ty lk o  na w ó z  od da je .

D ru g a  d o p ie ro  do  zu p e łn e g o  n a k a rm ie n ia  p o ­
trze b n a  p o ło w a ,  z u ż y tk o w u je  się w  g o s p o d a rs tw ie  ju ż  
to  na m le ko  od k ro w y , lu b  na w yk s z ta łc e n ie  cie lęcia 
w  n ie j, ju ż  to  na p rz y ro s t m ięsa u b y d ła  m ło d o c ia n e g o  
lu b  op asó w , a k a rm  tę w  o d ró ż n ie n iu  od  p ie rw sze j 
n a zyw a m y  paszą produkcyjną. K ażde  5 k ilo g r .  te j na 
w a rto ść  siana z re d u k o w a n e j paszy w y d a ją  w  p rze c ię c iu  
ty le ż  k ilo g r .  m le ka  lu b  o . 5 k ilo g r .  m ięsa.

Z  dośw iadczeń  na te j p o d s ta w ie  o p a rty c h  w y n ik a , 
że ro z u m n ie j i  oszczędn ie j je s t,  paść jedne  k ro w ę  o b ­
fic ie  , ja k  d w ie  skąpo, na czego b liższe  s tw ie rdze n ie  
n iecha j by  p o s łu ż y ł nas tępu jący  p rz y k ła d  :

K ro w a  ś red n ia  w aży  w  p rze c ię c iu  40 0  k ilo g r .  
p o trz e b u je  zatem  d z ie n n ie  do  c a łk o w ite g o  n a k a rm ie n ia  

8 X  1 , 7 =  13,6 k ilo g r .  siana lu b  tegoż w a rto ś c i, a na 
c a ły  m ies iąc 30 X  13,6 =  408 , c z y li w  o k rą g łe j lic z b ie  
4 0 0  k ilo g r .  Z  ty c h  o d c h o d z i p o ło w a  =  200  k i lo g r .  na 
paszę z a c h o w a w c z ą , a d ru g a  p o ło w a  =  2 0 0  k ilo g r .  
w y d a je  200 k ilo g r .  m le ka  —  180 l i t r . ,  k tó re  p rz y  ce ­

n ie  10 tg . za l i t r . ,  re p re z e n tu ją  w a rto ść  p ie n ię żn a  

180 X  10 —  r 8o o  fg . =  18 M arek .
G d y b y ś m y  k ro w ie  in n e j tej samej w a g i c h c ie li 

ty lk o  n. p . 7,5  k ilo g r .  podaw ać d z ie n n ie  s ia n a , cob y  
na m ies iąc u c z y n iło  30 X  7,5 =  22 5  k i lo g r . ,  to  po  
o d trą c e n iu  paszy zach ow aw cze j w  ilo ś c i 200 k ilo g r .  
p o z o s ta ło b y  ty lk o  225 —  200  —  25 k ilo g r .  siana lu b  
tegoż  w a rto ś c i na p ro d u k c y a , k tó re b y  w y d a ły  22,5 l i t r .  
m le ka  =  2,2 5 M a re k .

W  p ie rw s z y m  p rz y p a d k u  —  p rz y  o b f ite j k a rm ie  —  
w y d a ła b y  zatem  c a łk o w ita  pasza =  4 0 0  k i lo g r .  =  18

18
M a re k , a każde 5o k ilo g r .  ósm ą część za tem  —  =  2,25

8
M a re k  m ie s ię c z n ie ; w  d ru g im  zaś p rz y p a d k u , gdz ie  
c a łk o w ita  pasza s łabo  k a rm io n e j k ro w y  ty lk o  225 k ilo g r .

w y n o s i, w y d a ły b y  każde 5 0 k ilo g r .  ty lk o  M k . —  0,5
4 , 5

M k . m ies ięczn ie .
Z a c h o d z i zatem  znaczna ró ż n ic a  w  z u ż y tk o w a n iu  

paszy, k tó ra  tem  ba rdz ie j się u w y d a tn i, je że li zw a ż y m y , 
że w  p ie rw s z y m  p rz y p a d k u  zyskam y nad to  dość i s i l ­
nego n a w o z u , w  d ru g im  zaś m a ło  i  licheg o . Jedna 
k ro w a  d o b rze  k a rm io n a  p rz y n o s i w ięc n ie  ty lk o  w ię ce j, 
ja k  2, ale na w e t ja k  3 lu b  4  k ro w y  i t. d ., n ie  licząc  
na w e t k o s z tó w  o p rz ę tu , u trz y m y w a n iu  b u d y n k ó w  i  t. p .

Z  d ru g ie j s tro n y  p o ło ż y ła  n a tu ra  pe w n e  g ra n ic e ; 
sko ro  z m u s im y  b y d lę  za pom ocą ś ro d k ó w  a p e ty t p o ­
bu dza jących  n. p. so li, a n ty m o n u  i  t. p . ta k  ba rdzo  

s ko n ce n tro w a n e g o  p o k a rm u  do p rz y jm o w a n ia  w ięce j,
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niżby to w stanie naturalnym czyniło, to w takim razie 
zamienia się pokarm w tłuszcz za spiesznie, a sztuczne 
karmienie wywołuje za wiele obfitych soków, w miarę 
czego powstaje inklinacya do chorób, a częstokroć nagła 
przydarza się śmierć.

Szkodliwość posilnej paszy polegała dawniej na 
przypisywaniu pokarmom obfitym w protein wyłącznej 
ważności i podawaniu jej wskutek tego bydłu nad 
miarę, aż dopiero później spostrzegłszy się, zaczęto ob­
liczać racye paszy wedle równoważników siana z sto­
sunkiem temuż odpowiednim ciał proteinowych do 
bezazotowych (jak i : 5). Ale i ten skład i stosunek 
nie okazał się ostatecznie zupełnie odpowiednim różnym 
celom, w jakim obecnie bydło nasze hodujemy, a usta­
nowieniem tego składu i stosunku odnośnie do sub- 
stancyi suchej, proteinu, tłuszczu i węglo-wodanów 
trudnił sie wedle myśli przez Haubnera rzuconej nie­
zmordowany Dr. Grouven i zebrał rezultat swych d łu ­
goletnich , a sumiennych doświadczeń w słynnych 
swych „Normach żywienia" tak, jak je znajdujemy u ło ­
żone do praktycznego zastosowania w znanej broszurze 
A. Lubomęskiego. Różne, stosownie do tychże norm 
ułożone i tam zamieszczone przykłady świadczą, że 
żadna racya dla krowy nie da się ułożyć bez pomocy 
znacznej ilości warzywa, a to stwierdza racyonalność 
n o r m , gdyż warzywa obfitują przeważnie w wodnite 
so k i , a bez tych nie wyda k ro w a , choćby najusilniej 
karmiona, odpowiedniej ilości mleka, czyli nie wypłaci 
sie nam najwyższym zyskiem.

KORESPONDEN C YE.

Z Poznańskiego.
Odnośnie do p y ta n ia , odpowiedzi i korespon- 

dencyi zamieszczonych w Nrze 3, 8 i 14-tym „T y g o ­
dnika", dotyczących racyonalnego płodozmianu w da­
nych w arunkach , pozwoliłbym sobie następującą ro- 
tacyą pól zaproponować: I) Ugór 1/2 nawóz i (mie­
szanina) \ l 2 owies lub b ó b ; II) 1j 2 rzepak ‘/ 2 nawóz 
i mieszanina; III) ozimina; IV) koniczyna czerw.; V) 
tak samo (pastwisko); VI) oz im ina ; VII) nawóz i oko­
powe ; VIII) Jarzyna IX) koniczyna (szwedzka); X) ozi­
mina.

Płodozmian ten jest czysty, gdyż zachodzi w nim 
regularna zmiana płodów t. j. nie przychodzą po sobie 
ani kłosowe, ani strączkowe czyli m oty lkow ate , ani 
warzywa bezpośrednio, a odpowiada naturze i kulturze 
gruntów tudzież intencyi Sz. kwerenta, któremu zależy 
widocznie na tem, aby obok obfitej produkcyi płodów 
na paszę przeznaczonych, miał zarazem odpowiedni do­
chód z płodów przeważnie na sprzedaż uprawianych. 
T ak  jak płodozmian swój Sz. kwerent przedstawia, 
jest on o tyle błędnym, o ile żyto na przesiewisko 
w IX tym polu już tylko przy silnej kulturze, miano­

wicie przy zasiłku z superfosfatu , jaki taki plon obie­
cuje , a na rzepak następnie w ścierń tegoż żyta za­
siany, nie wiele liczyć można. Zresztą trudno pojąć, zkąd 

; się ma wziąść czas na nawiezienie ścierni żytniej mierzwą 
stajenną przed u p raw ą, czyli j e d n o r a z o w ą  a n i e ­
d o s t a t e c z n ą  o r k ą  n a  s i e w .

W edług  zaś proponowanej przezemnie zmiany,
| byłby płodozmian nie tylko czystym, ale i normalnym, 
j  gdyż obejmowałby na jednej połowie całej przestrzeni 

płody k łosow e , czyli głównie na sprzedaż przezna­
czone, a w drugiej połowie płody na paszę lub też 
na pastwisko służące.

W nawiasie w polu I zamieszczona mieszanina 
znaczy, że chcąc korzystać z ugorującego pola, można 
zasiać w niem mieszankę na świeżym gnoju, po której 
sprzęcie na zielono, rzepak bardzo dobrze się udaje, 
a tak samo możnaby w drugiej połowie tegoż pola
zamiast owsa przez p. H. z Nr. 6-go polecony
bób uprawiać, jeżeliby siły do tegoż uprawy wystar­
czyły i on sam w owej okolicy na pewne się udawał. 
Bób śrótowany, jako zdrowy i posilny obrok dla koni 
uchroniłby Sz. kwerenta od zakupywania w przeciwnym 
razie owsa lub ospy, a przez rzędową uprawę przy­
czyniałby się do sprawności roli. Co do następstwa 
koniczyny, chociażby nawet tylko czerwonej , co 5 lat, 
to nie ma obawy, gdyż w gospodarstwach sadzących 
buraki cu k ro w e , sieje się koniczyna teraz co 4 lata, 
a mimo to się udaje.

Płodozmian w Nr. 14 polecony zdaje mi się nie 
odpo w ied n im ; w XI, XII i XIII-tem polu następują
3 kłosowe po sobie, a rozumowania Sz. proponenta
nie mają podstawy, gdyż z jednej strony Sz. kwerent 
chce oczywiście i musi mieć dość paszy i okopowizn, 
a Sz. p ropenent w Nr. 14 ścieśnia odnośne pola o blizko 
część trzecią , a z drugiej s trony nie łatwo się zdarza, 
żeby pszenica w właściwych warunkach uprawiona 
rolę zachwaszczała, a koniczyna w niej zasiana udawać 
sie nie miała.

A. L.

Sprawozdanie z 3 ciei dorocznej w y sta w y  odby­
tej w R zeszow ie  na dniu 22  i 2 3  kwietnia r. b.

Bydło większej posiadłości było nie licznie repre­
zentowane albowiem tylko to przyjmowano, które na 
sprzedaż było ogłoszone. Z tych komisya sędziów uznała 
j a k o  p o l e c o n e :  do zakupna reproduktorów i stajnia 
Czudec W n. pana Wasilewskiego rasy holenderskiej, 
2 stajnia Jacmiesz W n. Grotowskiego Simenthal Berneń­
ski. Z pojedyńczych zaś sztuk buhaja J/2 krwi S hor­
thorn z Biały W p. Mariana Jędrzejowicza i buhaja ł/ 2 

j krwi Shorthorn ze stajni W n. pana Gunińskiego z Za- 
j lesia.
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Przyznane przytem nagrody za staranność koło by­
dła parobkom  z obory Czudeckiej 10 złr., z obory Jać­
mierskiej 5 złr., z obory Sokołowskiej 5 złr., i Zale­
skiej 5 złr.

W ystawców bydła z mniejszej własności było 54, 
z tych otrzymało premie 23 a mianowicie:

1. Puchalski z Łęki za staranny chów i wyrówna­
nie stajni otrzymał 1 pług 1 płużek do ziemn., konewkę 
i latarnię.

2. Jakób Kiwała z Czarny za staranny chów a g łó ­
wnie ze piękną jałówkę o trzym ał, 3 dukaty, konewkę 
i motykę.

3. Józef Jaziowicz z Ruskiej wsi za krowę rasy kra­
jowej otrzymał 2 dukaty, rydel i 2 łańcuchy.

4. Jan Mazur z Jasionki za krowy rasy krajowej 
dobrze utrzymane otrzymał 2 dukaty, 2 łańcuchy i gra­
bie.

5 . Franc. Klur z Łukawca za buhajka starannie 
chowanego i zdolnego do rozpłodu otrzymał 2 dukaty  
i jeden koc.

6. Anna Nycz z Krzemienicy za krowy krajowe 
głębokie otrzymała 2 dukaty i jeden pług.

7. Bartłomiej Buss z Drabinianki za jałówkę i kon­
sekwentny postęp otrzymał 1 dukat, 1 putnię, 1 widły.

8. Tugenfeld Rzeszów za staranny chów jałownika 
otrzymał 1 putnie, dwa łańcuchy.

9. Marcin Michna z Czarny za buhajka otrzymał 
1 dukat i miskę do nabiału.

10. Jan Szczepan z Babicy za buhajka kwalifikują­
cego się do rozpłodu otrzymał 1 płuźek, 1 skopiec.

11. Piotr Babian z W oli za staranny chów i bu­
chają zdolnego do rozpłodu otrzymał 2 dukaty, 2 ł a ń ­
cuchy.

12. Jan Kuźniar z Łukawca za staranny chów 
otrzymał 1 dukat. 1 skopiec.

13. Stan. Pasternak z Zaczernia za piękną krowę 
otrzymał 1 dukat.

14. Franciszek Cieśla z Nowej wsi za staranny chów 
otrzymał 1 dukat.

15 . W alenty Osak z Staromieścia za byczka zdol­
nego do rozpłodu otrzymał r  dukat, 2 łańcuchy.

16. Jacenty Dylej z Ruskiej wsi za jałówkę otrzy­
mał grabie, motykę, rydel.

17. Jan Bereś z Staromieścia za krowę poprawną 
otrzym ał 1 dukat, 1 rydel.

18. W alenty  Lip. z Staromieścia za staranność 
otrzymał grabie, motvke, rydel.

19. Walenty Dymas z Ruskiej wsi za staranny chów 
otrzymał 1 dukat i jedne widły żelazne.

20. Jan Szabałowski z Bradkowic za krowę mle­
czną otrzymał 1 tackę, latarnię i garnitur łyżek i noży.

21. Jan Gliwa z Słociny za dobry materyał krów 
własnego chowu otrzymał 1 dukat, 1 skórę, 1 skopiec.

22. Michał Batur z Ruskiej wsi za krowy krajowe 
bardzo dobrze utrzymane otrzymał 1 dukat i sztukę płótna.

23. Orzech z Jasionki za dobry chów otrzymał 
1 dukat.

Za nierogaciznę otrzymali:
W incenty  Fereś za maciorę otrzymał 1 dukat 

i sztukę płótna.
Antoni Opolski Rzeszów za paśnego wieprza otrzy­

mał 1 tackę, 1 latarnie.
Wystawców w dziale przemysłowym było 42 z któ­

rych następujący zostali obdarzeni:
G r u p a  1. m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o ln i c z e :  
Edward Frólich z Rzeszowa medal srebrny za m a­

szyny. Michał Dornwald z Przemyśla medal srebrny za 
maszyny. Karol Skalak z Głogowca medal bronzowy za 

| brony czeskie. W ład. Olechowski z Zarzecza medal b ron ­
zowy za szatkownice. Adam Szypuła z Huty medal 
bronzowy za tarantasy. Wacławik z Rrzeszowa medal 

j bronzowy za wózek węgierski. Hanasiewicz z Tryńczy 
list pochwalny za pługi.

G r u p a  2. T k a c t w o :
Towarzystwo Tkaczy z Kosowa medal srebrny. 

Towarzystwo Tkaczy z Korczyny medal bronzowy. T o ­
warzystwo Tkaczy z Błażowy medal bronzowy. Basak 
z Rakszawy za sukna medal bronzowy. Wiersz z R ak­
szawy za sukna medal bronzowy.

G r u p a  3. s e r y  i n a b i a ł :
Franciszek hr. Mycielski z W iśniowy za sery me­

dal srebrny. Hampel z Solin za sery medal bronzowy. 
Krainski z Leszczowego za sery i masło medal b ron ­
zowy. 1

G r u p a  4. w y r o b y  s k ó r n e :
Ignacy W u rm  z Rzeszowa medal srebrny. Józef 

I Irczyk z Rzeszowa za wyroby rymarskie medal bron- 
! zowy.

G r u p a  5 . k o s z y k a r s t w o  i r z e ź b y :
Gustaw Lepszy z Jarosławia za wzorowe kiero­

wnictwo szkoły koszykarskiej medal srebrny. Bracia Herz 
j  z Rzeszowa za wyroby koszykarskie medal bronzowy.
I Dziubiński z Krasnego za rzeźby medal bronzowy. P a ­

sternak z Babicy za rzeźby medal bronzowy.
G r u p a  6. w y r o b y  z d r u t u  i b l a c h y :  
Proczkowski z Rzeszowa medal bronzowy. Delaval 

z Grybowa medal bronzowy za wyroby z drutu. Rutow- 
ski z Rzeszowa medal bronzowy nożownik. W oronie-  
cki Przemyśl medal bronzowy fortepiany.

G r u p a  7. c u k r y ,  p i e r n i k i ,  n a p o je :
Czyński z Jarosławia za pierniki tnedal bronzowy. 

Zimmer ze Lwowa za cukry medal bronzowy. Szaba­
łowski z Bratkowic za miody medal bronzowy. Godzien 
z Rzeszowa za wina owocowe medal bronzowy.

G r u p a  8.
Jaworski z Żelazówki za piece kaflowe medal 

bronzowy. Ed. Arvay z Rzeszowa za wzorowe prowa­
dzenie drukarni i ulepszone druki gospodarcze.
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Rezultat kasowy.

P rzy ch ó d .

S ubw encyi min>sterjalnej na p rem ia  . OOTł* złr --- cnt.
„ „ n a  u rzą d ze ­
nie w y s t a w y ...................................... 400 n --- —

1053 bile tów wstępu jednorazow ych. 210 n
--- —

74 „ „ ca łodziennych . 37 T) --- —
65 „ „ dw udniow ych  . 65 W --- —

placow e od bydła  po 30 cnt. . 36 T) 3° cnt.
322 losów a złr. 1...................................... 322 m —

P rzychód  razem 1470 złr. 90 cnt.
Rozchód 1272 n 57 n
zysk w  gotów ce 198 « 33 n

pozos ta ło  w efektach 112 ?5 20 »
Zysku ogólnie 310 )1 53 n

Rozchód.

B udynek  w vstaw ow v . 350 złr. — cnt.
d ro b n e  wydatki dla w ystawców  . • 7 » 75 n
policya, s traż ogniow a i u s ługa  . 28 n 5o r>
druk i,  afisze, p o r t o r y a ......................... 1 0 4 » 62 n

prem ia 26 d u ka tów  . . . . *49 n 5o n
„ narzędzia g o s p o d a rc z e . . . 1 5o n — ----

„ dla p a ro b k ó w ............................... 25 n — ----

„ m e d a l e ............................................ 7 > i) — ----

podatek  do  U rzędu  loteryj . . . . 10 n — ----

fanty do r o z l o s o w a n i a ......................... 2 6 2 n 2 0 --
m uzyka za dwa d n i .......................... 100 n — ---

Razem 1272 Y) — —

S tan is ław  Jędrzejowicz.

L. 35. Z Tow. roln. okręgowego Sądeckiego.

Na zapytanie przez W y d z ia ł  T o w a rz .  roi. o k rę ­
g ow ego  w  N. Sączu mi uczynione ,  podaję  nas tępujący 
p rak tyczny  sposób użycia farby z oleju skalnego w  celu 
upiększenia i zachow ania  drzewa od zepsucia.

F arb ę  koloru czerw onego  z oleju z iem nego do  obcią­
gania budowli d rew nianych  jako to :  dachów  gątow ych ,  
parkanów , poręczy  i t. p. w yrabia  F abryka  olejów skal­
nych w L ipn ikach  pow ia t  Gorlice.

100 kilogr. tej farby  do obciągania budow li d r e ­
w nianych zupe łn ie  p rzygo tow anej kosztuje loco B obow a 
od 16 do 18 Z łr .  o p ró cz  beczki, k tó rą  fabryka na r złr. 
5o cnt. ocenia.

Koszta zabezpieczenia drzew a od ognia tą farbą są 
nieznaczne, a lbowiem  w ed łu g  mego doświadczenia i klg. 
ia rby  wystarczy do obciągnięcia 5 m tr .  Q  dachu  gąto- 
wego czyli i metr.  [ j  w ypada m niej więcej na 5 centów', 
zaś p o d w ó jn e  malow anie i m e tra  Q  najwyżej 8 centów, 
a to  z tego  p o w o d u ,  że p rzy  p o w tó rn em  obciąganiu 
0  wiele m niej tej farby zużytkuje się.

Sposób użycia:
U ważać p rzedew szystk iem  należy , ażeby przed 

każdem użyciem farbę w  beczce znajdującą się d o k ła ­
dnie w ym ieszać ,  a to dla tej p rzyczyny ,  że cięższe 
jej części na spodzie się osadzają a tern sam em  u t r u ­
dniają  regu la rne  obciąganie dachu, a farba u trzym uje  
n ie jednosta jny  k o lo r ,  to jest raz ciemniejszy drugi raz 
jaśniejszy —  przez d o b re  w ym ieszanie usuw a się te p rze ­
szkody. W ym ieszaw szy  należycie farbę w  beczce nalewa 
się takow ą do mniejszego naczyn ia ,  a nas tępnie  macza 
się m ocny  i tw ardy  pędzel w łós ienny  i obciąga się d rz e ­
wo czyli dach p ę d z l e m  m o c n o  n a c i s k a j ą c  ażeby farba 
mocniej w d rzew o wsiąkła.

P rzed  obciąganiem  czyli m alow aniem , p rzedm io t  
to jest dach ,  albo inna cześć budow li musi być z u p e ł­
nie suchym , i dla tego  zaleca się czynność taką tylko w dzień 
s łoneczny, najlepiej w  miesiącach Czerw cu, L ipcu lub 
S ierpn iu ,  zawsze po  obeschnięciu  rannej rosy  uskuteczniać.

P o  obciągnięciu drzew a w zm iankow aną  farbą w s to ­
sownej p o rze ,  żadna wilgoć ani naw et u lew ny  deszcz 
nie szkodzi i farby tej nie spłócze.

D rugorazow e obciąganie  jest bardzo  pożądanem , 
a to  tak  dla u trw alen ia  farby  na d rzew ie ,  jako też dla 
nadania  jej p ięknego  ko lo ru .  O bciągan ie  p o w tó rn e  może 
nastąpić w  tym  sa m y m  roku  lub też nas tępnym . W e d le  
m ego dośw iadczenia  korzystn iej będzie jeżeli p o w tó rn e  
obciąganie nastąpi dop ie ro  po  dw óch  latach, a natenczas 
m ogę  upew nić ,  że na trw ałośc i  dachu zyska się p rz y ­
najmniej lat i 5 do  20 a to  w  m iarę spadzistości dachu.

Z opisu  pow yższego każdy  przekonać się może, 
że koszta takiego obciągania farbą w  obec osiągniętej 
korzyści są s tosunkow o bardzo  m ałe ,  i d latego nie w a­
ham  się tego  środka zabezpieczenia od zepsucia budow li 
a szczególnie dac h ó w  gątow ych  każdem u z ziem ian  jak 
najgoręcej zalecić.

Z W y d z ia łu  T o w .  roln. 
ok ręgow ego  Sądeckiego.

Miczyński. A n ton i  W eida .

Program kursów gorzelniczych w Żabikowie pod 
Poznaniem na rok 1884.

1. i. W  roku  bieżącym rozpoczną się kursa go- 
rzelnicze w Żabikowie 15go czerwca i trw ać będą przez 
sześć ty g o d n i:  do  ig o  sierpnia.

2. Z adaniem  i celem k u rsó w  gorzelniczych w Ż a ­
bikowie jest: przez w y k ład y ,  repetycye w la b o ra to ry u m  
chem icznem  i m ik roskop ijnem  podać kan d y d a to m  go- 
rzelnictwa, jakoteż p rak ty k u jący m  już go rze ln ikom  ł a ­
twą sposobność nabycia tych zasobów  wiadom ości facho­
wych, jakie p rzy  obecnych  w arunkach  do racyonalnego 
p row adzenia  gorzeln i n iezbędnem i się stały.

3. W y k ła d y ,  repe tycye i ćwiczenia p rak tyczne obej- 
m u ją :
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A) G o r z e l n i c t w o ,  teoryę i ro zu m o w a n ą  prak tykę  
w  całym sw oim  zakresie. B) Nauki pom ocnicze  o ile 
w iadom ość  takowych dla gorzelanych jest pożądaną , 
a m ianow icie: a) c h e m i ą  o g ó l n ą :  zna jom ość g łów nych  
p raw  chemii, w ażniejszych p ierw ias tków  i chem icznych 
połączeń; b) c h e m i c z n e  p r o c e s a  g o r z e l n i c z e ;  c) c h e ­
m i c z n e  l a b o r a t o r y u m :  oznaczenie dobroci i wartości 
m a te ry a łó w  w chodzących  w zakres gorze ln ictwa i che­
miczna kon tro la  p rocesów  gorzelniczych; d )  f i z y k ę  d o ­
ś w i a d c z a l n ą :  ogólne  własności ciał, działanie sił mie- 
clzycząstkowych, ważniejsze ustępy  z nauki o cieple 
i z m echan ik i ;  e) b o t a n i k ę :  o g łów nych  organach  
roślinnych , o roślinach s łużących do w y ro b u  sp iry tusu ,  
n iek tóre  wiadom ości z morfologii  roślin ; f) ć w i c z e n i a  
m i k r o s k o p i j n e ;  g) n a u k ę  o k o t l e  i m a c h i n i e  p a r o -  
w ć j ;  h )  o a p a r a t a c h  g o r z e l n i c z y c h :  i) r a c h u n k o ­
w o ś ć .

II. Na czele ku rsu  gorzelniczego w Żabikowie stoi 
K u ra to ry u m ,  z ło żo n e  z D elegata  Zarządu  C entr .  T o w .  
Gosp. w  W .  Ks. P o zn ań sk iem ,  z Delegata W ydz ia łu  
T ec h n ic z n o - fa b ry c z n e g o  i K ierow nika Stacyi doświad- 
czalnćj i ku rsów  gorzelniczych w Żabikowie.

III. i .  K andydaci  m ający zam iar  uczęszczać na 
kursa gorzelnicze w  Żabikowie,  w inni się zgłosić do 
K ierow nika  n a j p ó ź n i e j  d o  i g o  c z e r w c a ,  z do łącze­
niem  świadectw  szkolnych i względnie odbytej praktyki 
oraz k ró tk iego  życiorysu.

2 P rzy  zapisaniu  się na kurs gorzelniczy wpłacają 
kandydaci do kasy kursów  gorze ln iczych  na ręce K ie­
row nika  200 m r k .  jako rycza łtow e w ynagrodzen ie  za 
n au k ę ,  pom ieszkanie  i u trzy m an ie ;  pościel muszą k a n ­
dydaci mieć w łasną.

3. K andydaci  składają z odby tych  k u rsó w  egzamin.
P o z n a ń ,  dnia 25go kwietnia 1884 r.

K ura to ryum  k u rsó w  go rze ln iczych  w Żabikowie. 
K o n s t a n t y  S c z a n i e c k i ,  C z łonek  Zarządu  Centr .  T o w .  
G ospod. w W .  Ks. Poznańsk iem . N a p o l e o n  U r b a n o ­
w s k i ,  P rzew odniczący  W y d z ia łu  T echn iczno -fab ry -  
cznego. A d o l f  P a u l i ,  K ierow nik  Stacyi doświadczalnej 

i k u rsó w  gorzelniczych w Żabikowie.

Pytania i odpowiedzi.

o d p o w i e d ź  n ap y ta n ie 2 8 -m e .  Ż y to św .- ja ń sk ie m o żn a  
siać od p o ło w y  Maja począw szy do k ońca  Sierpn ia ,  zawsze 
w mieszance z takiem i roślinam i, k tó re  dają w  sw oim  n a j­
obfitszym rozw oju  jak największą ilość zielonej paszy, a w y­
m arzają  przez zimę. S iew ałem  żyto św-jańskie z dobrym  
skutkiem  w p o łą c z e n iu z h re c z k ą ,  w yką ,  g rochem , b ia łągor-  
czycą, ow sem , jęczm ieniem , soczewicą, bobem  i la tow ym  
rzepakiem . Najlepsze rezultaty  m ia łem  siejąc w  Czerw cu 
3/ 4 żyta 1li h reczki i ł/4- białej gorczycy; m iałem  obfitą 
ka rm ę  dla krów  w  tej po rze ,  kiedy ani koniczyny, ani

lucerny nie by ło ,  a koński ząb jeszcze nie był dostatecznie 
rozw in ię ty ,  aby  bez szkody ścinać i paść go m ożna.  
P o  skoszeniu takiej mieszanki na zieloną pasze trzeba 
zrzysko spokojnie pozostawić aby  źdb ła  żyta i m ieszanki 
o d ro s ły ,  wtenczas o twiera się dla wszelkiego in w e n ta ­
rza w yborne  pastwisko, k tó re  trw a aż do m rozów . T y lk o  
w  bardzo m okrych  m iejscach wystrzegać się trzeba pa- 
szenia podczas sło ty  albo po  ulewnych deszczach. Przez 
zimę w ym arza latowe zboże dom ieszane,  a pozostaje  czy- 

! ste żyto, k tó re  w  dob rych  w arunkach  daje do 12 korcy 
j o m ło tu  ziarna trochę d ro b n e g o  ale czystego. Dla o k o ­

lic piasczystych, ubogich w lucerny  i koniczyny  m ia n o ­
wicie gdzie krow y dojne stanowić mają rub rykę  dochodu ,  
polecić m ogę żyto św.-jańskie ; dostać go m ożna w Z a­
rządzie hrabstw a T a rn o w sk ie g o  w G um niskach  p. T a r ­
nów.

K.

Eozmaitości.

Szkoła niższa rolnicza p raw d o p o d o b n ie  tej j e ­
sieni o tw orzoną  będzie w Kobiernicach —  pow ia t  bial­
ski. W łaściciel tamtejszy  pan  Dr. H e rm a n  Czecz daje 
tej szkole d w ó r  z zabudow aniam i gospodarsk iem i,  ogród 
i pole doświadczalne do użytku .  Koszta u trzym an ia  w y ­
niosą rocznie 9120 złr. D o tąd  za p ew n io n e  są cztery 
s ty p e n d y a ; z tych trzy  wyznaczyła  rada pow iatowa, 
czw arte prezes tejże, p. pose ł  Klucki.

Spędzenie miękkiego na ros tu  wodnistego — to r-  
b ie lu— na nozdrzu. Doświadczenie w łasne, polecam do 
n aś lad o w a n ia :

Miałem klacz 4letnią 15V2 m iary  dobrze  z b u d o ­
w aną  z takim n a r o s te m , z p o w o d u  k tó rego  zam ie rzy ­
łem  ją pozbyć  za jaką bądź cenę, tern w ię c e j , że d o ­
świadczenie uczy, iż n aros t  p o d o b n y  nie może być u su ­
n ię ty  ani ostrą m aśc ią ,  ani też jakąbądź operacyą. 
P on iew aż  zaś s to p n io w o  zwykle coraz bardziej zwiększa 
się, prze to  z biegiem czasu robi konia  niezdolnym do 
pracy, tam ując  oddech.

U żyłem  następującego sposobu  :
Z w yk łą  w strzykaw ką, do  k tórej p rzypraw ia  się 

zakończenie ig ie łkow ate  z w łoskow ym  otw orem  (uży­
w aną  do zapuszczania m orfiny)  p rzek łu łem  ową na- 
ro s tkow atą  n a b rz ę k ło ść , wielkości małej p od łużne j  śli­
weczki, ow em  ig ie łkow atem  zakończeniem , i po m p u ją c  
do 5 pełnych sikaweczek p ły n u  białkowatego, na  osta tku  
w puśc i łem  2 p e łn e  sikaweczki tynk tu ry  jodowej, dla 
zniszczenia dalszego wytw arzania  się p ły n u ,  czyli cieczy 
białkowatej.  C ała  operacya,  jeśli ten sposób  tern m ia ­
nem  nazw aćby  m o ż n a ,  t rw ała  oko ło  k w an d ran sa  bez 
żadnego  bólu  klaczy i zaledwie k rop lę  k rw i p rzy  prze­
k łuc iu  sam em  spow odow ała .
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Do 3go dnia nastąpił  stan zupełn ie  n o rm a ln y  —  
nabrzm ia łość  z n ik ła ,  poczem  w  kilka tygodn i k u p i ł  
m ój sąsiad tę klacz o d e m n ie , u  k tó rego  dłuższe lata 
najprzód  do w y ja z d u , później do  ro b o ty  służyła. 
O s o b i ś c i e  s p r a w d z i ł e m ,  ż e  n i e  u t w o r z y ł a  
s i ę  p o w t ó r n i e  p o d o b n a  t o r b i e l .

Jestem więc p rzekonany ,  że ten sposób  m oże być 
również  p rak ty k o w a n y m  u koni n. p. p rzy  opojach, 
z k tórych  ciecz tym  sam ym  sposobem , zatem i n ab rzm ia­
łość, m ożna pozbyć radykalnie.

C a  tu  jednak  dodać w inienem , to że spo tkaw szy  się 
p ew nego  razu z jednym  ze znanych  znakom itych  h o ­
dow ców  k o n i ,  gdy go py ta łem  czy nie w ie ,  jakby się 
da ło  usunąć taką w odnistą  to rb ie l?  s tanow czo za p e ­
w niał,  że to  t ru d n o  b a r d z o , w skazyw ał na ostrą maść 
i operacyę t. j. wyłuskanie. G dy  m u opow iedz ia łem  
pow yższy fak t ,  p rzy z n a ł  doskona łość  pom ysłu  o k tó ­
rym  nie słyszał w przód  i nie wiedział.

W ład y s ław  Z u k  Skarszewski.

Najprostszy sposób wydzielenia kanianki z koni­
czyny do siewu: Odszuflować ręczną m a łą  szufelką 
(w  Sądeckim zw aną  siedlaczką) na obszernem  boisku 
rzu tem  n ap rz ó d  —  zakrążając nieco ręką , aby  ciężkie 
z iarno  najdalej o d le c ia ło , podczas gdy lżejsze bliżej, 
a sama kanianka blizko odczyszczającego padła. O d ­
dzielić dok ładn ie  koniczynę najdalej rzu c o n ą ,  zupełnie 
w o ln ą  od  kanianki i użyć ją do siewu.

Za tym  sposobem  przem aw ia sam fa k t ,  że nie 
m iewali nasi p rzodkow ie  kanianki w koniczynach, d o ­
pó ty ,  dopók i nie znali m aszyn i różnych  now ych p rzy­
rządów  do czyszczenia, jedynie używali szufel i w orków .

W ła d y s ła w  Zuk Skarszewski.

Sprostowanie.

W  Nrze 19-tym „ T y g o d n ik a "  na str. 4-tej wiersz 
17 ty od  do łu  w 2-ej szpalcie zamiast: żądane 2 °/0 § 18 | 
i t. d. czytać należy: żądane 1J i  °/0 § 18 i. t. d.

Treść.
P raw dopodobny  przyszły  stan  pow ietrza . —  Ceny ta rg o w e .—  

D rzew ka i w ładza  (K. W odzicki). — Myśl o u staw ie  p rzy m u so ­
w ego ubezpieczenia in w en ta rza  w  raz ie  cho rób  zaraźliw ych  i ep i­
dem icznych. (K.). —  O ile jedna k row a norm aln ie  karm iona p rz y ­
nosi więcej zysku od dw óch  skąpo  u trzym anych . (A g.). — Ko- 
re sp o n d en c y e : z Poznańskiego. (A. L .). —  S p raw o zd an ie  z 3-ciej 
dorocznej w ystaw y  odbytej w  R zeszow ie na dniu 22 i 23 kw ietn ia 
r . b. (S tan isław  Ję irze jo w icz ). —  Z T o w . ro ln . okręgow ego  S ą ­
deckiego. —  P ro g ram  k u rsó w  gorzeln iczych  w  Ż ab ikow ie pod 
Poznaniem  na rok  1884. —  Py tan ia  i o d p o w ie d z i.—  R ozm aitośc i.—  
S prostow anie . — O głoszenia .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. —

OGŁOSZENIA.

ZARZĄD DÓBR LEKIc
(3 - 3 ) przy Oświęcimie

życzy sobie nabyć

S k ł a d

N A S IO N  I  H E R B A T Y
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Ir. 10. 

Poleca na porę w iosenną:
Buraki pas tew ne w g a tunkach  najwięcej używ anych  ; 
M archew pas tew ną o lb rzym ią  b ia łą  i żó ł tą  ;
L uce rnę  francuską o ry g ina lną  w o lną  od  k a n i a n k i ; 
K oniczynę czerw oną, szw edzką , In k a rn a tk ę ;
Nasiona le śn e ;
Nasiona t raw  (rajgras angielski,  w łoski,  francuski)  i t . p.; 
K oński ząb — świeży t r a n sp o r t  w  bardzo  p ięknym  g a ­

tunku  ;
Nasiona w arzyw  i kwiatów.

HERBATA CHIŃSKA w  najlepszych gatunkach.
T  a m ż e : S k ład  pp. S. T h a d e e  ( S t y c z y ń s k i )  Ska 

w  B ordeaux
WIN Oryginalnych francuskich b ia łych  i czerw onych, 

o raz  koniaków i likworów.
Z powodu zwinięcia gospodarstwa odbędzie 

się w d. 12 maja b. r. w dobrach

ZALESZANY
w powiecie tarnobrzeskim  

sprzedaż inw entarza w drodze licytacyi
Sprzedane będzie: (4-5)

28 krów i 12 jałówek, wszystkie rasy 
fryburgskiej czarnosrokate; 

32 woły robocze; 
32 konie robocze i 28 młodych koni 

1 i 2-letnich.
Najbliższa stacya kolei jest Rzeszów.—Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr Z a- 

1 e s z a n y poczta R o z w a d ó w .

Baran pełnej krwi „Southdown"
w czwartym roku jest do nabycia

w Borzenc in iep .  Biadollny.
Rasa ta angielska kwalifikuje się znakomicie do krzyżowania 

owiec górskich krajowych.

D ruk W ł. J,. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


